Prenumerata w mićjscu kwartal- 
nie złp. 12 — miesięcznie złp. 4. 
„Ner pojedynczy gr. 10. 


N? 


Prenumerata na prowincji z opłatą ; 
pocztową złp. 20 kwartalnie, 


157. 


w Warszawie dnia 14 Czerwca 1829 roku w Niedzielę. 


-É 


WIADOMOSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
; $ KROLESTWO POLSKIE — Warszawa. z 
— Urząd municypałny miasta stołecznego Warszawy. 
' Possessja miejska w Pradze Nr. 208 Litt. a. b. e. przy 
ulicy Ząbkowskićj syłuowana, z zabudowań mieszkalnych, 
stajen, wozowien, spichrza, szopy na skład sianą i sło- 
my, i jatek rzeźniczych składająca się, należycie wyrestau- 
rowana, wypuszczona będzie w trzechletnią dzierżawę 
od du [ Lipca r. b. do tegoż dnia w roku 1832 do odby- 
cia w tym celu licytacji publicznej, przeznaczając stanow- 
czy termin na dzien 23 b. m. na godzinę 9. zrana, w 
< biorze Wgo Burmistrza przedmieścia Pragi, wzywa chęć 
podjęcia się rzeczonćj dzierżawy mających, aby zaopatrzeni 


w vadjum w gotowiźnie w summie złp. 1,000 w miejscu | 


i terminie oznaczonych znajdować się chcieli; warunki 
do licytacji w biórze urzędu municypalnego miasta War- 
szawy, tudzież burmistrza przedmieścia. Pragi w każdym 
czasie przejrzanęć być mogą. — W Warszawie dnia 9. 
Gz sa Radca stanu prezydent Z/ojda. — 


— Dy, ckcjażą 


zastawńe sztuk 3 litera C. Nr. 7645, 7646 i 7647, wraz 


"z dziesięcioma kuponami skradzione zostały właścicielo- 


4x 4 ` . . . > . . . 
wi Jackowi Mandeckiemu we wsi Mąliszowie w powiecie 


"i YAdomskim województwie sandomierskićm zamieszkalemu, 
który ztego powodu zaniósł Żądanie do dyrekcji głó- 
wnćj o wygotowanie dla niego nowych listów zastawnych. 


- Wzywa się zatem wszystkich którzyby do własności wspo=. 


"mnionych Mstów prawa jakowe rościli, aby z takowemi 
do dyrekcji głównej w Warszawie, w przeciągu roku 
jednego od dnia 15 maja 1829 roku, jako daty pierwsze- 
go ogłoszenia, niezawodnie zgłosili się, inaczćj . rzeczo- 
"ne listy zastawne umorzone zostaną. — W Warszawie 
dnia 21 lutego 1829 r: — Za prezesa, Radca dyrekcji 
"głównej M. Cissowski* — Pisarz dyrekcji Drewszowskć. 


-— Redakcja jest upoważniona do ogłoszenia, iż wiado- 
mość umiesźczona w Gazecie Wrocławskićj w jednym z 
numerów pierwszych dni bież. mca. pod artykuł: roz- 
maitości, o odebraném jakoby z Petersburgu doniesieniu, 


iż wprowadzanie sukna grubszego zagranicznego sposo= 


bem tranzitu przez królestwo polskie do Rossji w ozna- 
czonych kolorach i gatunkach na dwa lata ma bydź do- 


awołone, jest bezzasadna i bynajmnićj na wiarę nie za- 


k sługuje. 


główna tówarzystwa kńedyłowegó ziem=- 
*skieg0.= Stosownie do artykułu I24 prawa sejmowego, 
o towarzystwie kredytawćm ziemskiem , ogłasza, iż listy 


zró 


— Wszystko zapowiada, że jarmark teraźniejszy na weľ- 
nę odpowie oczekiwaniom zarówno kupujących, jak sprze- 
dających. Nie. możemy jeszcze donieść ile wełny dowie 
ziono, gdy ciągle ją jeszcze dowożą, ale w duin wczoraj- 
szym znajdowało się jej 8000 centnarów na targowisku w 
Starem Mieście , a doniesienia z Wrocławia i innych miast 
handlowych, czynią nadzieję, że znajdzie odbyt po cenie 
wyższćj, niż była na zeszłorocznych jarmarkach. 

— Wczoraj przy . ukończeniu 5tej. klassy 35tćj loterji 
klassycznćj znaczniejsze wygrane padły jak następuje, 
Nr. 5,781, wygrał. zł. 10,000. Po zł. 5,000, Nr. 314, 
Nr. 10,035, Nr. 12,017. Po zł. 2,500, Nr. 383, Nr. 9,614, . 
Nr. 16,377, Nr. 26,54ł. Po zł. 2,000, Nr. 5,272, Nr. 
6,022, Nr..12,182, Nr. 12,402, Nr. 12,894, Nr. 16,545, 
Nr. 30,399. Po: zł. 1,000, Nr, 73, 2565, 2,791, 4,275, 
4,362, 12,118, 12,246, 12,333, 14,563, 15,086, 17,261, 
17,907, 18,690, 19,084, 19,272, 19,403, 19,878,.20,351, 
20,789, 21,441,.22,008, 22,611, 23,056,,23,265, 23,815, 
:24,705, 25,056, 26,119, 27,057,27,164, 28,042; 28,627, 
28,807. RE 

: — Dma 16 czyli po jutrze występuje Pan Nowakowski w 
teatrze narodowym w Operze Familja Szwajcarska. 
— Przez omyłkę zapowiedziano w gazecie wczorajszćj , 
Że dzisiejsza gazeta- wyjść nie miała. Dzisiejszy numer Ga- 
zety Polskiej omyłkę tę prostuje. 
— Kawaler Paganini da się słyszćć jeszcze raz jutro, 


— List P. Tadeusza Bułharyna, wydawcy wspóľwřa- 

ściciela Gazety politycznćj w Petersburgu, Pszczoła pół. 

nocna, tudzież Dzienników:. Syn Ojczyzny i Archiwum 

północne, do PP. Wydawców Gazeti Dzienników'we Fran- 

cji, Niemczech, Polsce i Litwie. (z Francuzkiego). 
Mości Panie Redaktorze! 

Pochlebiam sobie, że pobrałymstwo nasze zjedna mi 
pomoc WPana w interessie literackim, i że raczysz umie. 
ścić w'swoim dzienniku lub gazecie list następujący pì- 
sany do celniejszych dziennikarzy francuzkich i niemiec. 
kich. - 

Pewni spekulanci, którzy, dla braku własnego do- 
wcipu, prowadzą pokryjomu handelek cudzym, niego- 
dziwie wytłómaczyli na język francuzki niektóre wyją- 
tki z rozmaitych dzieł moich, zawarli je we 3 tomach, 
i ogłosili w Paryżu, pod tytułem; » Archippe Thadće- 
vith ou IErmite russe; tableau des moeurs an XIX sig- 
éle, suivi de mclanges historiqes et anegdotiques sur 
celte nation, par Boulgarin, traduit du russe à St. Pe- 


1 


` rodzaju są błędy, których pełno na każdćj karcie tego 


- tępiał jéj. ludność; okropna Szlopka, jedyna ich poży- 


tersbourg soas les yeux de l'auteur, Paris, 1828, 3 vol: 
in 16”. To jest: Arehip Tadiejewicz , czyli Pielgrzym 
Rossyjski; wizerunek obyczajów rossyjskich w wieku XIX, 
z przydaniem rozmaitości historycznych i powiastkowych 
o tym narodzie, przez Bułharyna, trómaczony z 'rossyj- 
skiego w Petersburgu, -pod okiem autora. Gdy w mie- 
Siącu grudniu r. przeszłego, otrzymałem z Paryża to 
mniemane tlómaczenie dzieł moich, wielcem się zdzi- 
wit, iż mój uprzejmy Wómacz, nieświadomy i języka 
z którego tłómaczył i przedmiotów o ktorych traktował, 
śmiał jeszcze chwycić się podstępu, uchodzącego tyl- 
ko fałszerzom wody Kolońskićj , lub pomady Kallidor- 
skićj, upewniając Publiczność , że przekład jego usku- 
teczniał się pod okiem autora. Nie czułbym się gódnym 
jakiejkolwiek wziętości literackićj, gdybym ze słuszną 
obrazą nie powstał ma fałsz, przez który, bezimienny 
tlómacz , chce mię wciągnąć do- wspólnictwa swćj nik- 
czemnćj spekulacji. Jakoż, nie wiem, czy to tłóma- 
czenie było zlepione w Petersburgu, w Maroko, lub 
gdzieindziej, ale oświadczam uroczyście, Że nie znam spra- 
wcy jego, i nigdym nie widział rękopisu tej lichej 
ramoty. ` Wszystkie imiona własne są w nim najśmie- 
szniej poprzekręcane i prawie nie doodgadnienia : wszy- 
_stkie myśli moje w opak tlómaczone; a mala miarka ta- 
lentu, którym obdarzyło „mię przyrodzenie, rozłana tam 
została w beczce" mętnej wody. Abym ©okhzał , jakiego 
kryjomego wydania, przestanę na przztoczeniu dwóch lub 
tzech przykładów. Jest wjednym z moich artykałów 
to miejsce: Głód trapił nieszczęśliwych mieszkańców 
Rossji, a straszliwy Chłopka wydzierał im Życie i po- 
zostałe bogactwa. Owoż jak tó wytłamaczono w Archip- 
pie (Archippe Thaddćevith); la famine detruisait ses peu- 
pies; Vhoerribłe Chlopka, leur seule nourriture les lais- 
sait pórir au milien de-leurs trésors; to jest: głód wy. 


wność. (|), morzyła ich w śród bogactw. Wsławiony 
król Polski wybawca Wiednia, Jan II Sobieski, nazy- 
wany tam Leonem Sobieskim; Nikołaj Iwanowicz, imie 
po ojcu czcigodnego mego współpracownika P. Grecza, 
przemieniono tam na Mokolas Kraucvitch, i tè d.: Nie 
wiem przeto, azali mam dziękować bezimiennemu mę- 
drcowi, iż wtym mawale nonsensów i poprawności, za“ 
chował jeszcze moje nawisko Bulharyn: Boulgarin: bo 
zaiste, lepiejby było dla mnie i dla mego honoru lite- 
rackiego, gdyby był je przekształcił raczćj na Bour- 
guignon albo Baragonin , aniżeli widzićć je zawstydzonćm 
przed publicznóścią europejską , przez wyrządzenie mu 
tak niezasłużonćj zniewagi, przyczepiejąc je do posg- 
pnego, wycieńczonego i konającego Pielgrzyma rossyj- 
skiego, wydanego w Paryżu. > 

Nie będę się wdawał w roztrząsanie stylu  tćj  bła- 
hej „xiążki: proszę tylko wszystkich, którzy zechcą oce- 
nić mój sposób pisania , aby wyrokowaniem ztego, co 
` wyczytają w nieszczęśliwym: Archippe Thadćevich, raczy- 
li przebiedz kilka moich artykułów, umieszczonych w dzien- 
niku Paryskim: Mercure de France du XIX (1827 
1828) wybornego tlómacza P. Fercy de Pigny, który 
za moją wiedzą, uczynił rozsądny a nieodbycie potrze- 


(1). Chlopka ten, z którego zręczny mój tlumacz zrobił coś 
naksżtalt byfsztyku, bylto rokoszanin, głośny przez. swoje roz: 
boje, ©b: Hist. Rossji przez. Levesque.. 


bny wybór z moich pism rozmaitych (2), Tymczasem 


Mości redaktorze, upewniam Wpana, jako i szanownych 


czytelników jego dziennika, że gdybym, na nieszczę- 
ście, pisał tak, jak jest napisany Archippe Thadćeevith , 
połamałbym moje pióro `i wrócilbym do swego propor- 
ca ułana polskiego, wedle mądrćj rady Boala. 


x 684: ) | > A 


Korzystam z tćj okoliczności dla zapewnienia WPana 


o prawdziwćm mojóm poważaniu, z-jakióm mam honor 
zostawać i. t. d, — Petersburg d. 21 kwietnia 1819 r. — 
| Padeusz Bułharyn. 
Dziś zrana ciepła stopni 10. — Wczoraj w pot. ciepł. I4. 


PRUSSY. -- Z Berlina, d. 8 czerwca, -- Przybycie N. Cesa- 
sarzowej Rossyjskićj spodziewane było już od dawne- 
go, czasų z najradośniejszćm uczuciem przez wszystkich 
mieszkańców Berlina. Ponieważ słychać było dawnićj, 


że N. Pani wyjedzie do Charlottenburga bramą bran- 
debnrgską, przeto magistrat miasta upraszał ażeby tam 


mógł przyjąć N. Panią. 
zastrzegła sobie, aby nie było żadnych uroczystości, ża= 


Wszakże dostojna _Monarchini 


dnych przyjmowań i ze przybędzie, jak się późnićj w pu- 


bliczności dało słyszćć przez bramę frankfortską od za- 
chodnićj strony miasta. Dobrowolnie bez: najmniejszego 
umówienia się, a tém mnićj jakiego urzędowego polecenia, 
niezliczone mnóstwo ludzi na koniach pieszo i` w po- 
wozach onegdaj o siódmćj godzinie wieczorem udało się 
do rzeczonćj części miasta. Cała przestrzeń od placn zam- 
kowego przez Królewską ulicę aż do frankfortskićj bra- 


my a w części aż do, Friedrichsfelde, okryta była ludem. 


Jedno życzenie, jedno uczucie ożywiało wszystkich, a na- 


wet natura zdawała się podzielać powszechną radość, al- 
ier- ` 


bowiem właśnie w tym czasie po długich chmurach 
wszy raz rozpogodziło się Niebo i wesołe słońce przyje= 


mnie oświecało ten uroczysty wieczór. Niektórzy jeż- 


dcy dali znać, iż powozy N. Państwa ruszyły już z Frie- 


drichsfelde i już tu i owdzie rozszerzała się wiadomość 


po mieście, że N. Cesarz Rossyjski niespodzianćm przy- 
byciem swoićm 
lewskićj. 


pomnożył radość ukochaiićj rodziny kró- 


Nakoniec około 71 wieczorem zbliżyły się do miasta 


oczekiwane z utęsknieniem Najjaśniejsze Osoby. W pier- 


wszym sześciokonnym powozie znajdował się Król Jmć. 


otoczony trzema dostojnemi córkami swemi: N, Cesarzo- 


wą 'Rossyjską, Małżonką. Xięcia Następcy Mecklenburg 
Schwerin i Xiężniczką Fryderyką Niderlandzką. Naj- 


głośniejsze okrzyki dały się słyszyć ze wszystkich stron. 


na przywitanie: N. przybywających. 


Damy napełniające - 


wszystkie okna rzucały z nieh kwiaty i powiewały chu- 


stkami; co wszystko wystawiało wspaniały widok, szcze- 
gólnićj kiedy orszak wjechał na Królewską ulicę i plac 
zamkowy. wozie, 
którym siedziały Xiężna Następczyna MPronu i Xięzna 


Okrzyk ponowił się przy drugim powozie w ` 


Karólowa, na przeciw nich N. Cesarz Rossyjski i Kró- 


lewicz. Następca Tronu. 


Ponowiły się także przy trze- 


cim powozie, w którym byli W. Xiaże Następca "Tromt' 


Rossyjski i Xiąże Karól Pruski. Reszta dostojnych o- 
sób mieściła się w drugim szeregu powozów, do których 
przyłączyło: się niezliczone mnóstwo ludzi w powozach 
kome i pieszo. Skoro N. Cesarzowa postrzegła wspa- 


niały zamek swych przodków, Pałac Królewski, wzru- 


. . ,. . * + 4 
szenie malowało się na'Jćj wzniosłych licach pełnych 
uprzejmości i łagodności, z któremi witała stojących po le= 
wój ï prawćj stronie, mieszkańców Jéj ojczystego miasta. 


'Orszak udał się przez plac zamkowy i- od strony 0% 


grodu wjechał na dziedziniec zamku, gdzie kompanja £ 


(2) W rzeczy samćj, niektóre pisma w dziełach moich zawar- 
te; mają, i mogą mieć jakikolwiek interes tylko wRośsji, jak 


| np. artykuły nekrologiczne, biografje, i ts de ; 


I 


EO GIOŚ 


_ poboczne ulice 


pułku greńadjeróww Cesarza. Alexandra zaciągnęła ż cho- 
řągwią na wartę. N. Cesarstwo wysiedli w części zam- 
ku, będącćj na przeciw szerokićj ulicy. Plac zamkowy, 
na który wychodzą wielki 
mieszkania, tak był cały napełniony ludem, że wnet i 
1 zaledwie objąć go mogły. Muzyki wszy- 
stkich będących tu na osadzie pułków gwardji, zebrały 
Się na wieczór muzyczny na placu zamkowym; lecz za- 
ledwie piórwsza odezwała się trąba, w tém lud napełnił 
powietrze swojóm Wiwat i zagłuszył muzykę, Powsze- 
chne okrzyki powiększyły się jeszcze kiedy N. Cesarzó- 
wa trzymając za rękę dostojnego Syna i Otoczona Kró- 
lewiczami i Królewnami pokazała się na Balkonie naj- 
grzecznićj dziękując ludowi za okazywaną radość. Atoli 


Ba eenne wzruszenie powiększyło się jeszcze. bardzićj . 


iedy raz potém cała wzniosła rodzina panująca dała się 
widzićć publiczności, Zadne oko nie było suche, po- 
strzegając kochanego monarchę swego w gronie całćj do- 
stojnćj swojćj rodziny. Ponowiły się radośne okrzyki, 
kiedy Król Jmć wraz z dostojnym zięciem swoim N. Ce- 
sarzem Rossyjskim pokazał się na balkonie; lecz kiedy 
Król Jmć wnuka swego W. Xięcia Następcę Tronu Ros- 
syjskiego który z dziecinną uprzejmością kłaniał się na 
wszystkie strony, przyciskał do swego serca, okrzyki te 
podwojły się i nie wprzód ustały radośne wołania ludu, 
aż NN. Państwo wrócili do swych pokojów. Pieśń ludu 
Sczęście tobie w zwycięzkim wieńcu, która dobrowolnie 
odśpiewana była, zabrzmiała teraz ze wszystkich ust przy 
towarzyszeniu muzyki wojskowćj. Napływ ludu który 
ile możności chciał być najbliżćj zamku, byt tak wielki, 
iż często nie jeden muzykant, chcąc grać na instrumen- 
cie, musiał go trzymać w górze na powietrzu. Przy tém 
wszystkićm jednak, najmnićjszy nieszczęśliwy przypadek, 
najmnićjszy. nieporządek nie zamięszał tego rzadkiego święta, 
które długo w noc trwało. Można powiedzićć, iż każdy 
mógł w sposób stosowny do okoliczności, wynurzać wol- 
no swoją radość. 

„ Wieczorem nastąpiła illuminacja. Szczególnićj jaśniały 
ratusz, dom pocztowy i wiele pałaców pod lipami; tudzież 
domy niedaleko zamku. Najwspanialćj atoli oświecony 
był Ratusz Koloński zwany, przed którym powiewała 
biała chorągiew z orłem pruskim. A a 
SZWECJA. — Z Sztokholmu 29 maja. — Założone d: 
3 maja r. 1827 przez małżonkę następcy tronu towarzy- 
stwo, mające na celu zachęcenie ubogich matek do religji- 
nego iobyczajnego wychowania dzieci, złożyło roczny 
swój rachunek: W roku przeszłym otrzymało wsparcie 
od towarzystwa 66 matek mających razem 321 dzieci.. 
Obecny fundusz towarzystwa wynosi 11,000 talarów ban- 
kowych, Wszyscy członkowie, w liczbie 500, wnoszą Co- 


„rocznie pewne kwoty, do czego król i rodzina jego dolą- 


czają znaczne dary. 
Me O A ZZ ON, 
WIADOMOSCI NAUKOWE. 


O Long-champ paryzkićm. 
3 ( Dokończenie ) 

Otóż tedy takie młode panny znajdują się w każdéj 
kawiarni, traktyerni, gabinecie czytania gazet, z całym 
zewnętrznym apparatem jak ci opisałem, ale z odmien- 
nemi przystawkami wedle natury domu, zp. gdzie tylko 
gazety czytają, tam butelek ani filiżanek niemasz. Ich 
obowiązkiem jest ubićrać się pięknie, zdobić swojemi 
wdziękami -salon ; aby gość często zamyślony rozweseliť 
się spojrzawszy na ładnego buziaka; zapisywać przy- 
chód pieniędzy, patrzyć Żeby łyżeczki nie znikały ze 
stołów, zdawać resztę, gościom za pośrednictwem lub 
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balkon i okna cesarskiego | 


bez pośrednictwa garsonów , rozkazy dawać tym urwia 
som, uważać czyli gość skinienieniem nie daje poznać 
Że czego potrzebuje: w takim przypadku panna < wzią~ 
wszy we dwa delikatne paluszki srebrny dzwonek, przy 
zywa garsona, ten dopiero swoję powinność pełni, pos. 
daje gazetę; przystawia krzesełka pod nogi i t. p. A- 
to przednio, pomyślałby nasz Mazur, ładna dziewczyna, 
to można do nićj czasem koperczaka palnąc .... Afel!... 
tego niewolno w publicznem miejscu; (|wygwizdaliby go 
zaraz a gospodarz mógłby nawet za to wyprosić, Koe 
perczaki się smalą i owszem, ale nie przy obcych oso- 
bach. To ci tedy objaśnitem artykuł panien, z kolei 
przychodzi mi mówić o kapeluszach. 

Go się tylko nazywa miejscem publicznóm, wszędzie 
nie zdejmują się kapelusze, oprócz teatru i lekcji uni- 
wersyteckich, ale to nie przez żadną grzeczność, tylko ĉe- 
by drugim niezasłaniąć; wszakże osoby na lekcjach w 
ostatnich ławkach lub przy ścianie mają nakryte głowy. 
Kapelusz tak tu jest we zwyczaju zimą i latem, Że co y= 
je prawie, w nim chodzi; czapki są zupełnie wzgardzone, 
choćby najładniejsze były, a kto nie jest w kapeluszu 
tego szwajcary niepuszczą nawet przez ogród publiczny. 
Wreście, mieć tu czapkę na głowie, uważają za rzecz po- 
dłą, jednak uczniowie szkoły medycyny na złość niczwa-- 
Żają nato. Zobaczysz więc tam na głowach sukienne, 
skórzane, futrzane i licho nie wie jakie czapki, a czasem 
wełniane, i nawet proste szlalmyce. 

Nakoniec co się tyczy rozwalania wygodnego , to jest 
zwyczaj przyjęty, Żeby. w publicznym domu Żadnych ce- 
remouji nie robić, zwłaszcza źe czyby kto siedział jak 


panna świeżo z pensji wyszła, czy jak stangret czekają- 


cy na koźle w nocy swego pana, nikt ani okiem rzuci. 
Kobiet mnóstwo, ale nieuważają na ło, a ci co są z niemi, 
niezdejmują „kapeluszów. W teatrze francuzkim nieraz na 


parterze jak się porozciągają eleganty na trzech albo i na 


czterech ławach (gdyż zawsze pustki) tę aż milo popa- 
trzyć. Na bulwarach i po ogrodach publicznych, w Tuis 
leries nawet, jeżeli kto chce odpocząć, podają mu nie je- 
dno, ale razem aż dwa krzesła, Żeby na jjednćm mógł 
siedzieć, a na drugićm wygodnie się rozłożyć. 

Widzisz tedy Że ja rzeczyniście będąc zmęczony, i po.“ 
trzebując wygódki, nieznalazłćm się wcale niegrzecznie, 
i niczyjćj”uwagi na siebie niezwróciłem. Zgań, czy po* 
chwal taki zwyczaj, wszystko jedno. 

Kiedy więc odpoczywałein, różne mi uwagi przycho- 
dziły do głowy. Co mi się szczególnićj podobało, to 
skromność rozmów w. domach publicznych. Każdy co 
przyjdzie, jeśli nie ma kompanii, siedzi lub leży, patrzy 
lub śpi, czyła gazetę, dłubie sobie co, a do nikogo nie- 
znajomego nigdy przenigdy nie zagada. Kto ma sompa- 
ują dam lub mężczyzn, zasiądzie % nimi stolik, gada po 
cichu, lub żeby swoją rozmową niezwracał na siebie ni- 
czyjćj uwagi; zje, wypije, odpoczrie, i wychodzi. Wszy: 
stko to nie tak jak w Wiedniu. Napatrzyłem się tego 
dosyć. Tam ż jadła i napojów formalną robią zabawę, 
ciągną głośne gawendy, do nieznajomych obracają mowę, ? 
fajczyska kurzą pod kapelusze damom, powolnemi a prze- 
ciągłemi chychotami dają znać o swój wesołości, najdalej 
będącym osobom; ładują brzuchy nie Żartem, a potóm 
wstają od stoła ze śmiejącemi się oczkami, z lustrem na 
wypukłych policzkach, i aż do. nasiępnój niedzieli lub 
święta, mają szeroką materję do gadania. Tego niemasz 
w Paryża. Go innego tu znaczy jeść i pić,. a co innego 
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się bawić. W. Wiedniu szńycłe, karmenadle, fajki są |Ślić jaki tolbył porządek, osobliwie jak pięknie lecia 
gruntem rzeczy, a reszta, to jest rozmowy, .czytanie są ie zlec 
do góry nogami, i tylko mu malenieczkie Żefirki z og 
wią. W Paryżu przeciwnie jedzą sto razy lepićj, piją, | Dem o fraka igrał .-- Trzebaż było nieszczęścia żeby tą 
ale, bez Żadnego epikureizmn, radzi bowiem odrywają | nadziemska rzesza leciała koło cmentarza. Pegaz zaczepił 
się od tego szukając w czem innećm prawdzi. żj przyjem= |szonć dotknięciem się i poczawszy oddech niebieskie 
1 i J | aka, rospi ły się biedne. W'strzesły si i 
neini speciałami osładza Życie, mało zresztą dbając czy R SAB RANA A by e Bl 
kobieta jest młoda i piękna, czy roztropna, uprzejma, | ścieradłach podnoszą się z pod kamieni; ale ponieważ do- - 
/ezy/gdzie się weselą lub płaczą. ` | brze wiedzą że- niewolno latać po zakazanćj godzinie, 
: | więc tylko wyszczerzają zęby, a na ich “widok arska 
minam, porównywam , i z korkiem od butelki się ba- | JG: RATY RADAR RE JAA, ; L 
wię zapatrzyłem się jakoś na ścianę, a raczój na ogrom- | OG PRE BEER udak ci, 2 paykoni nal powa m 
aml goreiageuni w jeny ki I» aatanddraml t 
NEE, "UA z SSR. w , ~ | giem macha w prawo w . 1e. zadałem 
bytem koniecznie zobaczyć co to jest? ale tray „moście | pracy- żeby wyczytać napisy na tych sztandarach, i | 
w wielkich kapeluszach ze sterczącemi kokardami i kło- | dwie przeledwie wydecyfrowałem dwa tylko: /Messenieny, 
nach, były mi na zawadzie: co się popatrzę, to mi kape- | Na całćj tćj części obrazu strach i zamieszanie dosko- 
lusz zasłoni......  Niecierpliwość mnie wreszcie wzięła.” nale były odmalowane, a każda gruppa tak wydana, 
:Wtém szczęśliwie jeden: z tych jegomości zastukał na gar- | gdy się przypatrzysz szczegółom jednćj osoby, jnż ci 
> A RE a | ogólnych rysach podobnych do nićj wystawione.  Obr 
SR 5 seca AS a RZE g e E obraty Je | to był ogromny, rysowany suchemi farbami, osóbki d 
za ręce, i poszły. No dobrze, myślę sobie; i praystępu- | bno, wszystko widać było jak na dłoni, co tylko zwł 
ję do ściany; ale Że mam nałóg zawsze się pierwćj dowie- 
aiei jest č xiążi 1- | opis krzywdę mu czyni. ZOZ RÓŻEE 
- kowana, kiedy, w wielu tomach etc, więc i tu miinowolnie | - Ale nie tu był koniec. Kiedy się tak pilno przypa 
od podpisów zacząłem. Ale wystaw sobie jakem się ucie- ry wiąz OW a 
szył wyczytawszy te słowa: »Walna batalia romantyków ` poznać, widzę woddalenin ża cmentarzem porządn) 
pieknych i ofiarowana. pani S... najukochańszćj mojćj | >WSSJĄ 
matce i najosobliwszćj. dobrodzićjce w dzień jej iinie- | 
onin dnia tego a tego roku.» - Niżćj zaś taki napis: Quo- | 
pisano Plautus, Flautus, czy coś innego, bo było bardzo | 
moduie zakręcone. Co było na tym obrazie wystawiono, | 
wiernie ci opiszę: EZ BO 
i y P ee E S RES eanan o kabe '9. | umarli podnoszą się z dołu do góry. gienijusze machają 
ten E GOT > T Snore OR mieczami; aż tu w oddaleniu Salńżu 2 kosą leci na ratu: 
odach pracują, dziatwa na psach jeździ, myśliwy w po- POZ SER: SĘ PROZA 
je wychodzi, pastuch bydło pędzi, bednarz obręcze nabi- | nek niewiem komu i jestem pewny jednak., że ostrza j 
czyste, jak jest w naturze. Tu telegraf na górce pracn- | 
je, tu wiafrak się obraca, ówdzie na: pagórkach winoro- | 
śle czepiają się koło swoich krótkich tyczek; wszystko | 
R, RSE OE wszystko e żyje cieszy się | są: dlnoże (żepstiayio | iaa ia 068003 
R OZ PA SĄ pa 8 y z 1 jeń | stę oże i pi g : z í 
że już dzien. ońce niedawno co weszło, już duży dzień, był za wsią, a malarz część jéj tylko wystawił , resztę 
byś że Ptak-Góra skrzydłami je zasłania. Za słońcem w | Staw] å A 
mićjscu skąd wyszło, korona, berło, jabłko, miecz na xiążce, | dalćj.... — s” Bądź zdrów, M, P. 
a xiążka na taborecie, a tam cyfra Karóla X. Wszy- | - ć m2 
tamtćj strony słońca. Z tćj zaś chmura o której mówi- 
łem, spory kawał nicba zakrywa. Z tćj chmury lecą na | 
ziemię RE zana laury, mnóstwo krzeseł z porę- 


a z góry normandzkie rumaki.. Nie jeden jezdziec zleciał | 
tylko dodatkiem i na tém ile mogą najdłażćj czasu tra- i z ogo- i 
| się skrzydłem o wieżycę gotycką, niedoperze znać sp: 
ności. Chyba jaki stary, siwy kawaler, co truflami i in= 
| ppwywracały krzyże, pootwierały groby; umarli w przes. 
Ale dosyć tych uwag... Kiedy sobie tak myślę, przy- 
osyć ty: g y: NA OERSZIE | jeździec, parska koń.. Tymczasem zaś na mogiłach gi 
ny rysunek za szkłem w złoconych ramach. Ciekawy | 
sami, a przy nich dwóch mężczyzn z dziećmi na kola- | Orjentalki. 
sona, owa panna pięknie ubrana zadzwoniła, jegomość |zdaje jakbyś to samo widział u drugich, choć tylko w 
|wego punktu da się widzieć. Talent nie pospolity, m 
dzieć kto jest autorem dzieła, jeżeli xiążka, gdzie dru- Alem" posp 7 a 
ję. i wywiązuję całą osnowę, najmnićjszy szczegół chcę 
z klassykami, rysowana przez S.. ucznia akademji sztuk 
modo decidisti de coelo o Lucifer! fili Aurorae, ipod- | 
Był to poranek. Gdzie niegdzie śliczne pola, -kilka | 
` ja, dziewka wodę pompuje; różne zwierzęta czyste i nie- stali nic niezmaczą naprzeciw mieczom ognistym. ` 
| że inni byli daleko, prawda że szczerze zajmowali się 
słońca kawałkiem czarnćj ty, rzekł- | viy E 
ale okrąg słońca kawałkiem czarnćj chmury zakryty, rzekł- slawioe: T ; kio wie co tam 
stko zaś to trzymają dwaj aniołowie zskrzydłami. To z| 
czami, stół. Między. nią a ziemią jakiś jegomość w sta- | 


WIDOWISKA W STOLICY. 


RE JE Ę | TEATR NARODOWY. Dziś lszy raz nowa oryg” na; 
roświeckim u, z papierami w kieszeniach, w ogromnćj | y,- ZS ROR BĘ PRN SZYC 
ruce, czysto jak nam malają na portretach głowę EO Komeda. Urojenie i balet Nowy Narcyz. SĘ 
Base Rassyna. Nic to jeszcze, ale siedzi na Pegazie,| > 7 i EK 
w ręku trzyma zagaszoną pochodnią, w ićm ślepą la- | 
tarkę otwartą. U Pegaza na skrzydle siedzi Kupidynek 
i mierzy z lukn, a tuż -po nad wzniesionym do góry o- 
sonem Pegaza leci. Zefir skrzy dlaty, Za iym Appolinem 


o moon 


Dziś Kayól Rappe Herkul lesem: zwan; ny okaże wia | 
wisko wielke w amfiteatrze szczwalnia zwanym: yi 


GABINET TOPOGRAFICZNY w salach redutowych: 


7 


801 ` aj 
wielu ichmościów na ogromnych norm: 


ze stacznemi znać skrzydłami; wszyscy strojnie i dwor- 
mo ponbierani, trzymają w ręku buteleczki z fosforem, w 
drugiem siarniki; z tyłu ledwie dojrzéć można jak wy- 
łazi z chmury nieprzeliczona rzesza. Możesz się domy-. 
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